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—  Przyjedzie pan do nas 15igo ria 

kaczki?

— Chyba 16-go, bo 15-go lipca trwa 
jeszcze czas ochronny...

—  Niech będzie „16-go“... Przyjeż - 
dża pan?

—  Dziękuję bardzo, ale nie przyjadę. 
W pcłowie lipca większość kaczek jest 
jeszcze w puchu. W olę poczekać do poło 
wy sierpnia i strzelać piękne, wyrośnięte, 
lotne ptaki... Z czółna lub na przelotach...

—  Szkoda! Pan może czekać, lecz ja 
—  nie. Kaczki robią mi straszne szkody 
na stawach rybnych i muszę je corychlej 
wystrzelać...

Dużo nasłuchałem się „argumentów11 
za jak najwcześniejszem rozpoczęciem po 
lowania na kaczki. Dotychczasowe argu­
menty obracały się przeważnie dookoła 
problemu zaspokojenia „głodu” u pp. my  
śliwych, którzy w czasie trwającego od 
początku maja do połowy lipca wielkiego 
postu myśliwskiego stęsknili się za strza 
łem do zwierzyny. Jakto? Siedzieć bez­
czynnie, gdy spowodu tego głupiego prze 
dłużenia czasu ochronnego- wszystkie ka 
czki już są lotne i za tydzień będą się 
rwały poza dosięgalność śrutu? —  gdy 
rozpoczynają się sianokosy i kaczki i wy­
niosą się z miejsc lęgowych? —  gdy z 
dziada pradziada tradycja łowiecka naka 
żuje „na św. Piotra” (29 czerwca st. st. 
równa się 12 lipca now. st.) wybrać się w 
zacnej kompanji z wiernym pieskiem w 
szuwary i pukać na prawo i lewo —  w 
pierwszym rzędzie do rozpaczliwie kwa- 
kających starek, a potem do „.pełzunów” 
—  do tych ostatnich o tyle, o ile usłużny 
pies wpierw ich nie wydusi...

Tacv „argumentowicze” są szczerze 
oburzeni, że nasza ustawa łowiecka pog­
wałciła świętopiotrową tradycję i —  obu 
rzeni —  nie orjentują się, że od czasu po 
chowania starego stylu termin otwarcia 
•polowania na kaczki jest raptejn o 4 dni 
dłuższy od dawnego, przedwojennego.... 
i to termin t. zw. „przedłużony” (16 lip 
ca), a nie ustawowy, który wypada na -

wet wcześniej, niż dawny „Święty Piotr" 
(11 lipca).

W szystkie powyższe argumenty sły­
szymy — powtarzam - - oddawna. Co ro­
ku w okresie końca czerwca i początku 
lipca myśliwi- przeżywają okres podgorą 
czkoiwy: —  chcieliby jak najprędzej 
wydostać z futerałów bezczynnie tkwiące 
w zastygłych smarach strzelby i popukać 
do-wołi do nieszczęsnych podlotów ka - 
czych... Nic więc dziwnego, że opóźnio - 
ny, nawet o cztery dni, termin otwarcia 
sezonu denerwuje ich i niepokoi.

Ale z argumentem „naukowym”, prze 
mawiającym za wcześniejszem otwarciem 
sezonu kaczego, spotykamy się znacznie 
rzadziej. W dobie, gdy wyraz, „tępić” wy 
kreślamy ze słownictwa łowieckiego; w 
dobie, gdy definicja „szkodnictwa” ło - 
wieckiego staje się coraz bardziej wzglę­
dną i gdy zastanawiamy się poważnie, 
czyby nie wprowadzić czasu ochronnego 
nawet dla wilków; w dobie gdy idea och 
rony zwierzostanów zaczyna przenikać 
nawet do nizin naszego społeczeństwa —  
w dobie takiej rozprawianie z miną po­

ważną o szkodliwości kaczek lub np. za­
jęcy zakrawa na humorystykę...

A jednak tak bywa. Nieraz od wlaści 
cieli stawów rybnych słyszy się zdanie, 
że dzika kaczka jest obok czapli i bocia­
na strasznym wrogiem zarybku karpiego 
i mniejszych sztuk karpi. Nieraz słyszą - 
łem o wypadkach strzelania do kaczek na 
stawach w czasie ochronnym przez lu - 
dzi, którzy, albo tkwią w blogosławio - 
nym błędzie, że prawo łowieckie na to po 
zwala, albo uważają, że ze „szkodnika - 
mi” mogą walczyć na,wet wbrew przepi 
som prawa.....

O czaplach i bocianach mówić nie bę­
dę. Z czysto łowieckiego punktu widzenia 
ochrona tych ptaków jest kwestją trzecio 
rzędną. Natomiast ochrona kaczek —  tej 
podstawowej, obok zajęcy, zwierzyny 
łownej —  powinna obchodzić każdego 
myśliwego. Zanadto zmniejsza się ilość 
kaczek, za dużo wrogów czyha . na ród 
kaczy, byśmy mogli obojętnie przecho ­
dzić obok kiełkujących tu i ówdzie dzi - 
kich pomysłów tępienia kaczek, jako 
„szkodników”...

Na jagodach fot. Wł. Dydziński

Kwalifikowanie przez myśliwych tego 
lub inego gatunku jako „szkodliwego” od 
bywa się u nas w sposób dość uproszczo 
ny. Bocian za długo spaceruje po polu?—  
Oho?, iw tern musi coś być, pe-wno poże­
ra młode zajączki... Huzia na bociana!... 
Kaczki gromadnie przebywają na sta -  
wach rybnych? —  hm, coś tu nie w po­
rządku, pewno zjadają karpie... Huzia na 
kaczki!.... Tak .mniej więcej odbywa się 
90 procent obserwacyj „naukowych” na­
szych pp! myśliwych. Gdyby na podsta­
wie wszystkich podobnych „obserwacyj” 
zacząć wyciągać podobne „wnioski”, to 
napetwno każde stworzenie stałoby się 
szkodnikiem i musiałoby podlegać karze 
śmierci... Przypomina mi się w  tej chwili 
anegdota historyczna, jak to we Francji, 
któryś z Ludwików, zauważywszy, że 
wróble gromadzą się chętnie na zbożu, 
misternie ze spostrzeżenia tego wykalku- 
lowal, że wróbel jest wrogiem rolnika i 
nakazał tępić te ptaszki. I cóż się okaza­
ło? Oto po paru latach takiego tępienia 
rozmaite robactwo, dotąd zjadane przez 
wróble, rozmnożyło się |wl sposób tak gro 
źny dla plonów rolnych, że tenże Ludwik 
musiał wydać nowy edykt nakazujący ho 
dow-lę i ochronę tych ptaków..,

Szczęściem dla zwierzyny oprócz ob 
serwacyj pseudonaukowych,' odbywają 
się obserwacje naprawdę naukowe. Czesi 
znani z olbrzymich sukcesów w  łowiect - 
wie, jako w nauce, przeprowadzili drobią 
zgowe i wszechstronne badania nad prob 
lemem szkodliwości kaczek dla gospo - 
darstw rybnych. Jeszcze w roku 1932 w  
„Łowcu P.“ p. Wł. Karnkowski podał 
nam interesujące wyniki osiągnięte przez 
inż. dr. Farshy, który po zbadaniu wola 
i żołądka u 317 dzikich kaczek, zabitych 
na stawach rybnych w  różnych porach 
roku, stwierdził, że tylko w 10 wypad - 
kach (tj. około 3 proc.) znaleziono reszt 
ki ryb. Wedtug p. Karnkowskiego do jesz 
cze bardziej zdumiewających badań dosz 
li Amerykanie. Oto p. Mc. Stee z USA. 
przeprowadzi! sekcję 1725 kaczek dzikich 
i stwierdził, że tylko 0.45 proc. (wyraź - 
nie:zero, czterdzieści pięć proc.) pożyrwle 
nia kaczek stanowią ryby.Tenże p.Mc.Stee

Dokończenie artykułu na str. 2-e|
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P i ó r k a  z  k a c z e g o  o g o n a
Do jednego z dzienników Wileńskich prze-

N O W O O D K R Y T E  
„ S Z K O D N I K I 11
Początek na str. 1-ej

Iflwierdził, że 90 proc. pożywienia kaczki 
jest pochodzenia roślinnego. W reszcie w 
r. bież. tenże „Łowiec P .“ (Nr. 24) w rub 
ryce „Dobre i złe“ streszcza wywody p. 
K.Stegmana z naszego polskiego „Przeglą 
du rybackiego11 (uwaga, pp. „ichtjolo - 
uzv“ !). Według tych wywodów kaczki 
nawet na stawach wycierowych nie przy­
noszą szkody, natomiast kał ptasi pqw'o 
duje tak dalece czynnik dodatni w nawo­
żeniu stawów, że —  dosłownie: „obec - 
ność ptactwa wodnego daje przyrost ,wa 
gi ryb o ca 325 kg. na 1 ha“ l...

A przecież wszyscy wiemy, że kacz - 
ka, jako ptak ostrożny, unika małych, ot­
wartych stawów wycierowych i przeby­
wa masowo tylko na zarośniętych dużych 
stawach, gdzie dia starszego narybku i 
ryby handlowej jest nieszkodliwa w 100 
procentach...

Dobrzeby było, gdyby nasi wrogowie 
kaczek, wygłaszając arbitralne „te&rje" 
o szkodliwości tej zwierzyny dla gospo - 
darstw rybnych, pofatygowali się poddać 
własnoręcznej sekcji choćby tylko kilka­
naście sztuk kaczek ubitych na stawach 
rybnych —  dia sprawdzenia zawartości 
ich przewodów pokarmowych. I wartało 
by, by czytali zarówno prasę łowiecką, 
jak i rybacką... Zwłaszcza tę ostatnią, bo 
prasa łowiecka wydać im się może stron 
niczą.... Przekonaliby się wtedy, że hipo­
tezy przyrodnicze należy stawiać bardzo, 
bardzo oględnie i,że „z sufitu" wyimagino 
wana, lub bezkrytycznie powtórzona „te- 
orja“ jest tein śmieszniejszą, im bardziej 
arbitralnie była wygłaszana, albowiem 
arbitralność i tupet nie zastąpią wiedzy.

Michał K. Pawlikowski

CZY WIESZ, ŻE NAJLEPSZYM PR E ­

ZENTEM NA IMIENINY MYŚLIWEGO 

JEST „MYŚLISTW O WSCHODNIE"?

dostała slię wiadomość takiej treści:

Poważnem zagadnieniem giospodatr- 
czem na Polesiu jest dzierżawa terenów- 
rybackich i łowieckich. W chwilli obec­
nej panuje pod tym względem jeszcze du­
ży chaos. Tereny cteierżawione od rządu, 

. samorządu (i pbywatejk opłacane są o 
wiele drożej, niż tereny dzierżawione od 
chłopów. Tego rodzaju nadużywanie za­
ufania winno być surowo przestrzegane i 
kontrolowane. Obecnie, zdarzają się np. 
wypadki, że za dzierżawę 1.500 do 2.000 
ha. obszaru na polowania, chtcpi otrzy­
mują 40 złotych. Należałoby położyć 
kres tego rodzaju gospodarce i ustalić 
stalą opłatę od wszystkich jednakową np. 
8 do 10 groszy za hektar.

Polowania stałyby się w ten sposób 
doskonałym sposobem zarobkowa/nia dla 
mieszkańców'- wsi, przynosząc po parę 
tysięcy złotych rocznie dla poszczegól­
nych wsi. Planowe reklamowanie pew­
nych terenów odniosłoby również duży 
sukces.

W artoby byłe stworzyć nawet spe­
cjalną instytucję na kresach, które pos:a- 
da|ją największe i najliczniejsze tereny 
łowieckie i rybackie, mające na celu w y­
łącznie eksploatację terenów myśliw­
skich przy pomocy dobrej propagandy

Notatka powyższa jest bałamutną od po­
czątku do końca. Dziwi w niej przedewszy- 
stwiem stawianie na jednej płaszczyźnie go­
spodarczej rewirów' rybackich z rewirami ło­
wieckimi. Ludzie, nawet słabo orjentujący się 
w ekonomice naszych „użytków ubocznych" 
na kresach, wiedzą dokładnie, jnk Olbrzymia 
przepaść lęży między gospodarczem znacze­
niem łowiectwa, a rybactwa. Po drugie — 
przeciętny myśliwy wie doskonale, że tenuta 
dzierżawna za tereny polowania w lasach pań­
stw/owych i w większych majątkach jest i 
musi być wielokrotnie wyższą, niż na grun­
tach włościańskich. „Musi" ? tej prostej racji, 
że dzierżawca płaci więcej za tereny pod 
względem łowieckim lepsze, plac! na zasa­
dzie dobrowolnie zawieranych umów dzierża­
wnych... Żądanie ustalenia „stałej opłaty, dla 
wszystkich jednakowej" jest *akiein samem 
głupstwem, jakienj np. byłoby żądanie u s ta l ­
ili.: jednakowej optaty za kilogram cukru i ki- 
logfljin nawozu... A już projekt utworzenia 
„specjalnej instytucji na kresach" pachnie wy­
raźnym zakosem etatystycznym — z nieodzo­
wną w takich wypadkach atrybneją płatnego 
społeczmetwa w formie biur, zarządów, instru­
ktorów i t. p. plag naszej codzienności... Dzi­
wić się należy, że omawiana notatka ukazała 
się nie w jakimś współczesnym ,,1'Ami du 
peuple", lecz na łamach organu myśli zacho­
wawczej.

* *

Na okładce zeszytu r.r. 23 „Łowca Pol­
skiego" umieszczono fotografję p. t. „Pierw­
sza nauka pomiarów". Na zdjęciu w dż.imy „bo 
ho" siedzące na trawniku obok ubitego kozia. 
„Boibo‘‘ —■ z wyglądu rcczne czy półtoraro­
czne —■ dotyka paluszkami rogów kozła: m a­
to być pierwsza lekcja pomiarów poroża... 'Ka 
niezwykle pretensjonalna i kompozycyjnie mo­
cno naciągana „grupa" obudziła w n a s  dziw­
ny niesmak, chociaż bynajmniej nie jesteśmy 
zwolennikami zbytniego sentymentalizmu w 
sprawach łowieckich. Wogóle wciąganie t. 
zw. „milusińskich" do naszych spraw „doro­
słych" nie jest smaczne. Rozumiejąc rodziciel­
skie nastawienie do swych wnnderkmdów (ja­
kież dziecko nie jest wunderkindem w oczach 
jego rodziców?), prawdopodobnie uśmiechnę­
libyśmy się z urzędowani rozczuleniem, gdy­
by na fotografii umieszczono dziecko obok 
żywego koziołka. Co innego jedraik żywe zwie 
rzę, a co innego — jego martwe szczątki... 
Subtelni znawcy fotografj.i myśliwskiej sarka­
ją nawet na takie zdjęcia, na których obok 
upolowanych trofeów widnieją rozradowane 
„twarzyczki" s-zczęśłiwych nem rodów .. Cóż 
powiedzą ci znawcy na widok tego zdjęcia, 
gdzie obok dziecka — tego symbolu niewin­
ności i dobroci —■ spoczywa trup: brutalny,
zimny, kigchenno gastronomiczny symbol 
ś m i e r c i ? . . .

* **

jak  wiatWmo, od dnia 1 9 r. b. zaczyna 
obowiązywać nowa ortografja, przepraszam —

Ortografia. W podręczniku tej nowej ortogra­
fii (jirzeprasŁaim — ortografii) wyczytaliśmy 
z prawdziwem zadowoleniem taki ustęp: „Od­
rębne głoski: ch (bezdźwięczne) i h (dźwięcz­
ne) wymawiają tylko Polacy Kresowi, sąsia­
dujący z narzeczami czeskomorawskimi i ru­
skimi" (St. Jodłowski i W. Taszycki): Zasady 
pisownui polskiej. Str. 17). Jako kresov/cy 
powinniśmy być dumni, że nam właśnie — w 
przeciwieństwie do „bezwzględnej większości 
Polaków, zamieszkałej na obszarze rdzennej 
Polski" —  przyznano muzykailniejsze ucho i 
dźwięczniejsze gardło... Rzecz inna, że m o  
żnaby długo jeszcze dyskutować nad kwe- 
stja, czy najrdzjnniejszy nawet Polak, o ile 
dbały jest o dyll?ję i kulturę wymowy, napra­
wdę nie odióżma dźwięków „ch“ i „h“. Ale 
to rzecz inna. Faktem jest, że autorowie pod­
ręcznika nowej pisowni nam, kresowcom, 
przyznali kierowanie się słuchem przy pisamu 
„ch‘ i „h“. Ale w takim razie skąd w  słowni­
ku ortograficznym, dołączony m do podręcznika 
znalazł się wyraz „puchacz"? Możemy zape­
wnić Szan. twórców nowej pisowni, że w wy­
razie „puhacz" ucho nasze s(vszy wyraźny 
dźwięk „h", tak, jak w  wyrazach: herbata,
Bohun, Helena, historja (historia), a nie tak, 
jak w — puch, charty, chata, chytry... Ale 
stało się — Komitet ortograficzny postano­
wił... Myśliwym Kresowcom pozostaje więc 
chyba założyć Ligę obrony litery ,,h“ w wy­
razie „puhacz".

Na kaczki fot. adm. M. Borowski

MOJE P O L O W A N IA  NA PAROW Y
Sumo powstanie i sturlja Sekcji Ochrony 

1 ‘aniw y sprawiły, żc wszystko, co dotyczy par 
dwy, sta je  się aktualne. Dlatego też, m ając 
więcej, niż skromne doświadczenieJ t  polowali 
na pardw y i z obscrwacyj nad życiem tego p ta  
ka, pozwalani sobio dorzucić kilka luźnych u- 
wag z osobistej eksperiencji. Może z. czasem 
luźne te  uwagi przydadzą się przyszłem u mo- 
nografowi pardwy.

Osobiste moje doświadczenia z polowań 
na pardw y nazwałem „więcej, niż skronmcm i“  
isto tn ie : na pardw y polowałem tylko w czasie 
jednego sMzonu w pow. lepclskim na W itebsz- 
ozyźnie w r. 1916. N astępnie w ciągu kilkuua 
-tu  la t nie polowałem na pardw y zupełnie i do 
pi ero od 3-cli la t dorywczo spotykałem  się z 
pardw am i w pow. brasławskim  i dziśnieńskim.

P ierw sza obserwacja moja dotyczy sp ra­
wy miejsc lęgowych pardwy. Otóż — wbrew

dość rozpowszechnionemu poglądowi — tw ier 
dz,ę, żc pardw y bynajm niej nie wym agają ja ­
kichś olbrzymich przestrzeni mszarnych dla 
normalnego bytowania. Błotko (niszar), na 
któi-ym polowałem bezustanku od sierpnia do 
grudnia 1916 r. miało obszaru około 200 ha, 
otoczonych z, jednej strony półkolom dość żyz. 
uych łąk i uprawnych pól, a  z drugiej ta flą  
dużego, mato mniejszego od Narocza jeziora 
Poło. W  najb liżE cm  sąsiedztwie żadnych wię 
ksz.ych kompleksów m szarnych nie było. A po 
jnimo to na msz,arze tym trzym ało się stale 
około 5-ciu stadek pardw.

Druga obserwacja dotyczy gatunku msza 
ru, na których pa niw a się trzym a. Nie wcho­
dząc w botaniczne opisy flory  mchów pard  - 
wich, stw ierdzę ogólnikowo, że pardw a unika 
zarówno mchów zupełnie dzikich, jak  i zanad 
t.o krzaczastych. Dlatego też nie spotyka się 
jej ani na samych brzegach m szaiu (w przeci

wicństwic do cietrzew i), ani zanadto w głębi 
tego mszaru. Idealnem  siedliskiem pardw y jest 
część mszaru, niedawno wypalonego, na k tó ­
rym  sterczą szkielety uschłych sosenek, lecz 
gdzie bujnie już puściły się brusznice i inne 
jagody. Obserwacja ta  dotyczy jednak la ta  i 
wczesnej jesieni, gdyż późną jesienią i zimą 
spotykałem pardw y i na krzaczastych łąkach 
i na śródpolnych błotkach (ro jstach) i nawet 
w wysokopiennych laskach.

Trzecia obserwacja dotyczy zachowania 
się pardw  w czasie polowania na nie. W szyst­
kim znany jest fak t, że pardwy zbiegają 
przed wyżłom, czyli wyciekają. Ale, o ile zbie 
ganię bictrzewi lub kuropatw  kończy się zaz­
wyczaj smutnym dla myśliwego zerwaniem się 
ptaków poza dosięgalnością strzału, o tyle 
au ł razu nie zauważyłem tego u pardw . P rę­
dzej czy później pardw y zawsze „przywarowy 
wały‘,9 i zrywały się niemal z przed sarnego py 
ska wyżła. A trzeba wiedzieć, że polowałem z 
wyżłem młodym i niedoświadczonym, którem u 
obcą była um iejętność t. zw. „obcinan ia". J e ­

żeli chodzi o kierunek „wyciekania* *, \to p a r - 
dwy — znowuż w przeciwieństwie do cietrze 
wi zbiegają nie w stronę krzaków, lecz w kie­
runku miejsc otw artych. Jeżeli wyżeł zaczął 
ściągać do pardw  w miejscu względnie krza 
czastem, obok którego p tak i m ają do wyboru 
albo gąszcz, albo przestrzeń o tw artą, pociąg­
ną napewno ku tej przestrzeni. Ta osta tn ia  ob 
serw acja czyni wielce problem atyczną rzeko­
mą trudność polowania na pardw y z wyżłom.

Czwarta i osta tn ia  obserwacja dotyczy od 
głosów wydawanych przez pardw y w czasie 
polowań letnich. Otóż u tarło  się, że kogut 
krzyczy „gar-gar-gar* *, zaś stadko młódek wy 
daje cienki pisk. O innych odgłosach lite ra tu ­
ra  łowiecka nie mówi...*) Zauważyłem, że nie

*}. Podkreślam , że chodzi tu  o głosy wyda 
waue przez pardw y w porze letniej. Na wios­
nę — w okresie toków — pardw y w ydają gło 
sy b. urozmaicone i mało dotąd przez myśli - 
wych zbadane (przyp. aut.)
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Chart przez „h“

fot. adm. M. Borowski

Wystawi \ m h  we Lwowie

W bardzo pięknej i pochlebnej recen 
zji o specjalnym numerze „Łowca" 
(Lwów, 1 czerwca br.), poświęconym 60 
letniemu jubileuszowi Małopolskiego T o­
warzystwa Łowieckiego, uczynił mi p. 
Michał K. Pawlikowski (w „Trąbkach" z 
dnia 28 czerwca) zarzut z powodu pozos 
ta|wienia pisowni wyrazu chart przez h w 
pieśni „Pojedziemy na łów", przedruko­
wanej przeze mnie ze zbioru W acława z 
Oleska (LvVów 1833).Szanowny recenzent 
sądzi, że stało się to ze zbyt daleko posu 
niętego pietyzmu dla p i s o w ;i .i orygi­
nału i czyni zarazem aluzję do spotykanej 
jego zdaniem, coraz częściej obojętności 
na różnicę między h i ch. Ponieważ ko­
mentarz ten polega na nieporozumieniu, 
pozwalam sobie wyjaśnić powód zacho­
wania wspomnianej pisowni. Najpienw 
słów kilka w sprawie etymologji.

Wyraz chart jest prasłowem, spotyka­
li em u wszystkich Słowian (B r ti c k- 
n e r) i oznaczającem psa szybko goniące 
go. Różnice w pisowni i wymowie u róż 
nycli szczepów zarejestrował L i n d e .  I 
tak iw czeskięm jest chrt; w  serbskiem 
chart, kort, khort; w kraińskiem hert; w 
windyjskiem hertiza; w kroackiem hart, 
hert; sławońskiem hert, w bośniac­
ki em hrt, hrrit, hart, hert; w raguzań- 
skieni hiart; w  rosyjskiem wreszcie i w ję 
zyku cerkiewnym: chort. Linde przy -
tacza nadto germańskie hurtig (szyb - 
ki), anglosaksońskie hryththa i i., ale to 
już do rzeczy nie należy. W Polsce przy­
jęła się pisownia przez ch i ta jest dziś 
obowiązująca, w odróżnieniu od hartu 
(ducha). Ale nie tak dawno* jeszcze temu 
pisownia ta była chwiejna. Charta przez 
h pisał nietylko W acław z Oleska, ale i 
znakomity pisarz Aleksander Fredro i in. 
1 u Kolberga spotykamy tę pisownię w 
pieśniach z niektórych okolic. Dlaczego? 
Dlatego, że tak w niektórych okolicach 
wyraz ten w y m a w i a n o .  Do takich na 
leżała Małopolska, zlwłaszcza jej okolice 
wschodnie. I pomimo, że na przeważnym 
obszarze Polski od XVII stulecia nie czy 
niono różnicy pomiędzy h i ch (dowo - 
dem np. Wacław Potocki), to w Małopol 
sce różnica ta niemal, że do dziś jest wy­
czuwana, jak areszt ą słusznie p. Pawliko 
wski zauważył. W opublikowanych śiwie 
żo „Zasadach pisowni polskiej" według 
uchwał komitetu ortograficznego P.A.U. 
(Jodłowski i Taszycki, Lwów 1936) czy­
tamy:

Odrębne głoski: ch (bezdźwięczne) i h 
(dźwięczne) wymawiają tylko Polacy kresewi,

sąsiadujący z narzeczami czesko ■ morawsiri- 
mi i ruskimi. Natomiast bezwzględna więk­
szość Polaków zamieszkała na obszarze rdzen­
nej Polski nie odróżnia dźwiękowo h od ch: 
literze h i grupie ch .odpowiada u r.ich głoska 
bezdźwięczna. Stąd też większość. Polaków 
przy pisaniu wyrazów z h i ch nie może 3'ę 
kierować słuchem. Brak też jakiejś innej pod­
stawy do ułożenia ogólnej reguły, kiedy nale­
ży pisać ch, a kiedy h

Co do charta pamiętam doskonale z 
lat dziecinnych, że starzy ludzie wyma­
wiali ten wyraz jak Hanię lub herbatę.

Otóż to właśnie chciałem podkreślić 
we wspomnianym przedruku. Nie mogło 
tu być mowy o pietyźmie dla starej p i- 
s o w n i. Zresztą łatwo się przekonać, że 
pisawnię całej zresztą pieśni z m o d e r- 
n i z.o w a l e  m. Tego bowiem wymagają 
prawidła publikowania starych druków i 
starych rękopisów, o ile nie chodzi o za­
bytki z przed XVI wieku, albo o dokumen 
ty (w ścisłem słowa znaczeniu). W mo­
dernizacji czyli w transkrypcji obowiązu­
je wszakże zasadniczo i ta reguła, żeby 
przy zmianie p i s o w n i  nie zmieniać 
właściwości językowych, do których za­
licza się i wymowa. (W  dawnem np. wy 
rażeniu poiachał zmienimy tylko i na j’, 
ale zostawimy a; królewic pozostawimy 
z końcówką c, bo tak ten wyraz w y m a ­
w i a n o ) .  Wprawdzie wyraz hart powi­
nien być w transkrypcji zamieniony na 
charta, bo tego wymaga poprawna orto- 
grafja, a różnica dźwięku stała się ana - 
chronizmem, —  niemniej jednak pozwoli­
łem sobie iw' danym wypadku na odstępst 
wo od reguły dla podkreślenia dawnej 
w y m o w y  (nie zaś tylko p i s o w n i ) ;  
wymowy charakterystycznej dla tej właś 
nie części kraju. Tam, gdzie zależy na 
u w y d a t n i e n i u  podobnej osobliwości 
jest to rzecz dozwolona. A nigdzie nie 
było to bardziej odpowiednie jak w cza­
sopiśmie łowieckiem i to w zeszycie his- 
torjo-graficznym.

Sprawa ta łączy się zarazem z h i s -  
t o r j ą naszego języka łowieckiego, do 
której zawsze z upodobaniem filologicz- 
nem się odno-szę.

Witold Ziembicki.

Małopolskie Towarzystwo ł owieckie u- 
rządza w okresie 5 --- 30 września c b. łącznie 
z „W ystawą lasu i ochrony przyrody'1 na tere­
nach Targów Wschodnich we Lwowie —

1. W ystawę łowiecką z ostatnich lat 10-iu,
2. W ystawę i konkurs fotugrafji łowiec­

kiej,
3. lV-ty (ogólnopolski) pokaz tiofeów ło­

wieckich z ostatnich 2 lat.
Trofea przysłane na „W ystawę" będą ró­

wnież premjowane na „IV Pokazie" i edwro- 
tnie.

W ystawcy otrzymają miejsca na ekspo­
naty bezpłatnie, ponosząc jedynie koszty prze­
syłki w jedną stronę, gdyż powrotny trans­
port odbywa się bezpłatnie. Zgłoszenie ekspo­
natów następuje za pomocą specjalnych kart 
zgłoszenia, ważnych zarówno na „W ystawę", 
jak i na „IV Pokaz". W ystawcy winni jednak 
wyraźnie zaznaczyć w zgłoszeniu, na którą im­
prezę eksponaty ich są wysłane. Pewien za­
pas kart zgłoszeń posiada Zarząd Towarzy­
stw a Łowieckiego Ziem Wschodnich (zwia- 
cać się do p. M. Pawlikowskiego, telef. 52b 
łub 11-05).

W czasie wystawy odbędzie się również 
pokaz psów rasowych.'

Zgłoszenia wraz z eksponatami na po­
wyższe imprezy oraz prośby o wszelkie bliż­
sze informacje należy kierować bezpośrednio 
pod adresem: Małopolskie Tow. Łowieckie, 
Lwów, ut. Ossolińskich 11.

* * *
Podiaijąc powyższe do wiadomości, Zarząd 

Tow. Łow. Ziem Wschodnich zwraca się do 
Pp. Myśliwych kresowych z gorącym apelem 
zainteresowania się tegoroczr.emi imprezami 
łowieckiemi we Lwowie.

Dotąd na ogólnopolskich wystawach ło­
wieckich, urządzanych w W arszawie (I, II i 
111 Pokazy TrofeówO myślistwo ziem północ­
no - wschodnich świeciło kompromitującą nie­
obecnością. Wobec myśliwych innych dzielnic, 
a nawet wobec myśliwych zagranicznych (np. 
na III Pokazie w Warszawie, połączonym ze 
zjazdem Conseil International de la chasse) 
absencja taka wyglądała, jakby myślistwo 
wschodnie zupełnie nie istniało, względnie jak­
by kiesy — na podobieństwo jakichś dżungli 
afrykańskich — były eksploatowane i repre­
zentowane pod względem łowieckim wyłącz­
nie przez dzielnice bardziej kulturalne!

Oby więc na tegorocznych imprezach 
lwowskich zjawiły się nasze regjoralne wilki, 
rysie, pardwy i bielaki — upolowane ■' wy­
stawione przez myśliwych kresowców!

CZY NABYŁEŚ JUŻ „PODSTAWY ŁOWIK 
CTWA I ZARYS TEORJI STRZAŁU ŚRUTO­

WEGO" INż. B. ŚWIfjTORZECKIEGO?

które sztuki w ydają ponadto gardlano - g ru­
chający głos, coś jakby  wyraz „kum -kar“ . 
W łaśnie dlatego w pewnych okolicach pow. 
dziśnieńskiego pardw y zwane są „kum -kara - 
mi“ ... Sądzę, że ten trzeci głos w ydają sta rk i 
i że jesl on odpowiednikiem kw oktania eie - 
ciorki.

* * *

A oto parę epizodów autentycznych, k tó­
re też się mogą przydać przyszłemu monogra 
frtwi pardwy.

Strzeliłem  raz do zrywającego się stadka 
gfw klipę' ‘ i, naturaln ie, spudłowałem. S trzela­
jąc z drugiej lufy zmierzyłem dokładniej i zau 
uważyłem, żc jedna z pardw  zamarkowała 
strzał. Gdy pozostałe pardw y równym, półku- 
listym  lotem znikły za pasmem sosenek, ona 
jedna poleciała równo przed siebie i wyraźnie 
zapadła na mech w odległości paruse t kroków 
ode mnie. Doszedłszy do miejsca, gdzie zapad 
ła, długo szukałem bezskutecznie. Pies la tał 
jak szalony tam  i z powrotem — nie n a tra fia

jąc na ślad. Pomyślałem, że albo p tak  leży 
gdzieś m artwy, albo przyczaił się „trzym ając 
duch w sob ie". Już  miałem machnąć ręką i 
iść dalej, gdy nagle posłyszałem z ziemi deli 
katne :„kum -kar‘ ‘ . Zobaczyłem pardw ę siedzą­
cą na otwarłem  miejscu na wierzchu kępy 
mchu, w zupełnie innej stronie, niż tej, gdzie 
biegał ftyżeł.

Inny  wypadek. Późną jesienią, włócząc 
się z wyżłom po polach, znalazłem się w pobli 
żu małego, półhektarowego błotka polnego. Zn 
raz za błotkiem leżała jak  na dłoni wieś. Po 
r>olu między błotkiem a wsią biegał i szczekał 
kundel. Nagłe ua samym brzegu bło tka w od 
łegłości 15 — 20 kroków zobaczyłem dwie ster 
czące ze zrudziałej traw y szyje jakichś b ia  - 
łych ptaków. Pomyślałem, że zapewne są to 
kury domowe, które tu  zbłądziły z pobliskiej 
wsi. Jednak  nieruchoma, jakby  wyczekująca 
postawa ptaków zastanowiła mnie, więc zd ją­
łem strzelbę z pleców. Po chwili frrr.... i z 
traw y zerwały się dwie pardwy.

Ti-zeci wypadek zdarzył mi się. w połowie 
grudnia. Od p aru  dni leżał pierwszy —  mięk­
ki i puszysty śnieg. W yszedłem z wyżłem ra ­
czej na przechadzkę, niż n a  polowanie. Cho­
dząc po polach stwierdziłem  raz jeszcze przy 
okazji fa k t dobrze mi znany, że po pierwszym 
śniegu zające często w ciągu paru  dni nie da­
ją  zupełnie śladów. Isto tn ie, choć w stronach 
tych było sporo zajęcy i choć zrobiłem już 
„spacerkiem " z pięć kilom etrów,nie znalazłem 
ani n a  polu, ani na łące ani jednego tropu  za 
jęczego. Spotkałem dużo stado czarnych ciet - 
rzewi, któro jakby senne czy osowiałe siećkda 
ły jak  wrony w ośnieżonej dolince. Na mój 
widok zerwały się nie dalej, niż 100 — 120 
kroków. Kontynuowałem dalej mój spacer 
ciesząc się i widokiem miękkiego, dziewiczo- 
białego śniegu i rzeźkością spokojnego, niemal 
ciepłego powietrza. Tak spacerując doszedłem 
do brzegu mszaru, stanowiącego tró jk ą t wciś­
nięty między' łąkę i jezioro. Latem  w tern miej 
scu zaczynałem zwykle polowanie na cietrze­
wie. W zrok tak  się przyzwyczaił do niepoka

lanej, nieruszonej żadnym śladem bieli śniegu, 
że aż drgnąłem  ujrzaw szy 3-y czy' 4-ry świeżut 
kie ścieżki w ydeptane i-ównolegle przez jakieś 
p tak i kurowate. W yżeł, k tóry  dotąd towarzy 
szył mi z miną niewyraźną j niezdecydowaną, 
ożywił się, nastaw ił nszy i zaezął ściągać. 
Po raz pierwszy i jak  dotąd  osta tn i w mojem 
życiu polowałem z wyżłem po śladzie, k tóry  i 
dla mnie był widoczny. Była to k ró tka wpraw 
dzie, lecz wielka przyjemność. Ileż to razy, 
polując z gorszym wyżłem, stałem bezradny, 
zdany na łaskę i niełaskę psiego węchu i nas­
tro ju , gdy wyżeł trac ił ślad i w zdenerwowa­
niu m iotał się na prawo i lewo. Teraz ja  by - 
łem panem syduaeji i idąc za wyżłem ze strzel 
bą gotową do strzału  widziałem jak  wydruko 
wany ua śniegu kierunek wyciekających p ta  - 
ków... W  milczeniu coraz bardziej zemocjono 
wany mijałem krok za krokiem ośnieżałe ko­
puły niskich krzaków. Nagle — tuż przed no 
sem wyżła jakby  kłak  śniegu oderwał się krza

(Dokończenie na sir. 4-ej)
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S A Ł A T K A  M Y Ś L I W S K A
jak wynikałoby z retetcyj pp. myśliwych 

sezon kaczy wypadł w roku bież. dobry e Na- 
ogoł rezultaty pierwszych polowań zarówno 
na stąwach, jak i na wodach dzikich, były 
obfitszt, niż w  roku zeszłym. Jednak, zdaniem 
doświadczonych myśliwych, nie należy stąd 
wyc.ągać optymistycznych wniosków. Przede- 
wszystkiem od kilku lat ■— w miarę rozpo­
wszechniania się stawów rybnych — obser­
wujemy stopniową koncentrację kaczek na 
tych staw ach z równiorzędnem ubywanliem 
ptactwa wodnego na wodach dzikich. Po 
wtóre — nie zapominajmy, że ubiegłe wiosna 
i lato były fenomenalnie suche: małe bajorka, 
błotka leśne, rojsty, mokre zazwyczaj łąki — 
wyschły doszczętu. Nic p n eto  diziwnego, że 
kaczki skupiły się na stawach, większych je­
ziorach i bagnistych rzeczkach. Smutny fakt 
stopniowego zmniejszania się ilości kaczek nie 
doznał przeto w tym roku zaprzeczenia.

*  *
*

W dniu 16. 8., jako w dniu otwarcia po­
lował. z wyżlem, stwierdź cno naogół dobry 
stan cietrzewi. Stadka były wyjątkowo liczne, 
i wszystkie młode bez wyjątku „farbowały". 
Z tego też względu większość cietrzewi zry­
wała się daleko i wyniki polowań nie były ob­
ite Zwolennicy jak najwcześniejszego otwar­

cia letniego polowania na cietrzewie, dostali 
w rękę nowy argument. Powinniśmy jednak 
nieustannie pamiętać, że lato ubiegłe nrleża- 
lo dc wyjątkowych i że w lata zwykłe często 
na Wileńszczyźnie jeszcze w końcu sierpnia 
spotyka się cietrzewie niewypierzone, niewarte 
strzału.

Z przykrością notujemy w tern nrejscu 
niezrozumiały dla nas faikt, że niemal od roku 
rozgłośnia wileńska Polskiego Radja zaniecha­
ła nadawania sympatycznych „chwilek łowiec­
kich". Jest to tern dziwniejsze, że naogół w ro­
ku bieżącym Polskie Radjo nadało sporo po­
gadanek i feljetonów myśliwskich. Feljetoiny 
feljetonami, jednak radiosłuchacze - myśliwi 
odczuli brak chwilek łowdeckich, które wszak 
były jak gdyby żywą gazetką łowiecką, poda­
jącą co miesiąc w formie iekk.ej .iktualja ło­
wieckie. Wierzymy, że Rozgłośnia Wileńska, 
która pierwsza wprowadziła na szeroką skałę 
audycje łowieckie i pierwsza wprowadziła 
perjodyc2ne chwilki łc-wieckie, wznowi w inte­
resie radiosłuchaczy te chwilki.

Sekcja ochrony pardwy, C2ynna przy T. 
1- Z. W., uchwaliła na ostatniem pos'ed2eriu 
szereg postulatów, mających na widoku ochro­
nę tych pięknych ptaków północnych przed 
zagładą. Między innymi wysunięto wniosek 
przesunięcia terminu otwarcia polowania z 16. 
8. na 1. 9. oraz zabronienia zimowego połowa, 
nia na pardivy. Przeciw temu drugiemu postu­
latowi złożył votum separatum członek sekcji-

(Dokończenie ze str. 3-ej)
ka — afcfurkotało — i cztery pardwy, zupeł­
nie wypierzone, białe, mało różniące się b a r­
wą od otaczającego je śniegu zam igotały wy-
raźncmi sylwetkami na sinawem tle nieba....

* * *
Z przytoczonych przeze mnie obserwacyj 

i opisów w ynika: — po pierwsze, że, abstrałm  
uic od geograficznych i innych możliwości, ho 
dowia pardw  wcale nie wymaga jakichś ol - 
orzymich przestrzen i; po drugie, że połowa - 
uie na pardw y je st o wiele łatw iejsze,niż na cie 
trzew ie: kto wie, — jeżeli te niewielkie ilości 
pardw, k tóre mamy dotąd w Polsce, nie zosta 
ły jeszcze wytępione, to właśnie dlatego, że 
na wielkich przestrzeniach kresowych pardw  
jest mało i trudno je  wyśledzić. W ygląda to 
na paradoks: pp.rdwy istn ie ją  jeszcze, bo jest 
ich mało.... A jednak  życie zwierzyny, zwłasz 
cza zwierzyny rzadkiej, trudnej, jeżeli nie 
wręcz niemożliwej do zahodowania, może 
znać tak ie paradoksy.

Michał K. Pawlikowski

a  prezes T-wa p. inż. B. Świętorzecki, uważa­
jąc, że strzał do pardwy zimowej jest tak da­
lece rzadki i przypadkowy, że zakaz taki re­
alnego pożytku sprawie ochrony pardwy nie 
przyniesie, a da tylko fikcję uspokojenia sumień 
myśliwych, że się coś dla ochrony pardwy 
zrobiło. Redakcja „Trąbek" podziela całkowi­
cie stanowisko p. prez. Świętorzackiego, za­
znaczając, że wniosek S. O. P. będzie przed­
miotem rozważań najbliższego posiedzenia 
zarządu T. Ł. Z. W.

Delegat P. Z. S. Ł. p. B. Sutima - Sarnujłło 
z Dziśnieńszczyzny pisze do nas: „14-go
czerwca r. b. mieszkańcy wsi i,lale Dowydki, 
gm. hołittnckiej, wybrali z gniazda 6 małych 
wilcząt; jeżeli nie będzie prawa zabraniające­
go wybierać wilki z gniazda, to wkrótce po 
wilkach pozostanie tylko wspomnienie..." Przy 
znajomy tym słowom całkowitą słuszność 
Trzeba raz nareszcie zerwać z liypnozą „pla- 
g.i w ików " (nieistniejącej!) i ująć kwestję 
wilczą z punktu widztnia myśliwskiego, no i 
— humanitarnego. I wilk i lis pewinny otrzy­
mać pewną, niedługą zresztą, ochronę ustawo-

K ureń o zachodzie słońca fot. adm. M. Borowski
H I

wą — obok rysia, puhacza 
szych drapieżników.

inn. szczęśliw-

* * *

Tenże p. Delegat piszę: „lesza z dy/oma 
cielakami przebywa nadal w moim lesie (gm. 
hotubicka); zjawi! się i niedźwiedź przejścio­
wy, gdyż od czasu do czasu spotykam jego 
ślady..." Rekonsfytucja, czy też — jak kto wo­
li — reaklin.atyzacja niedźwiedzia litewskiego 
mogłaby, jak wiidać, nastąpić w sposób dość 
prosty... Byleby tylko bezpańskie obszary w 
rodzaju Puszczy Hołubickiej, otrzymały nale­
żytą ochronę.

Od R e d a k c j i
Dnia 10 października rb. mija lat dzie ciu zasilali łaskawie nasze „Trąbki" arty 

sięć od ukazania się pierwszego dodatku kulami, korespondencjami i fotograf jami,
łowieckiego. Dla upamiętnienia tej roczni 
cy w niedzielę dnia 11 października 1936 
roku ukażą się „Trąbki myśliwskie" w po 
staci numeru o podwójnej objętości.

Wszystkich przyjaciół naszego wyda 
winictwa, którzy w ciągu tych lat dziesię-

SPRAWOZDANIE Z MIASTA WILNA
Wileńskie 5tarostwo Grodzkie wydało w 

roku 1935 kart łowieckich 342, co w porówna­
niu z rokiem poprzednim wykazuje zniżkę o 
57 kart. Przyczyną tego jest gnębiący społe­
czeństwo kryzys gospodarczy, który zmusza 
coraz częściej ludzi do wyrzekania się ulubio­
nych, ale kosztownych zajęć, między innemi 
łowiectwa.

Kryzys ten odczuwają przedewszystkiem 
towarzystwa łowieckie, które tracą członków i 
muszą bezustannie walczyć z rosnącemi usta­
wicznie zaległościami z tytułu opłat członkow­
skich. Pomimo jednak tak ciężkich warunków 
pracy — życie łowieckie w Wilnie krzewi się 
dość pomyślnie, czego najlepszym dowodem 
jest powstanie nowego kółka myśliwskiego, a 
mianowicie Związku Łowieckiego Akademi­
ków Uniwersytetu Stefana Batorego. Związek 
ten liczy obecnie do 40 członków akademi­
ków, którzy wzięli się ochoczo do pracy, na­
wiązując jednoczesnej trwałą łączność z Tow. 
Łow. Ziem Wschodnich i ze mną. Zaznaczyć 
tutaj musizę, że pobudką do utworzenia tego 
Związku była zeszłoroczna polemika na łamach 
„Łowca Polskiego", na temat młodzieży a 
starszego pokolenia łowieckiego.

W  chwiiłi obecnej istnieje w Wilnie osiem 
towarzystw łowieckich, a mianowicie: Towa­
rzystwo Łowieckie Ziem Wschodnich, Polskie 
Stowarzyszenie Myśliwskie „TUR". Oficerski 
Klub Łowiecki Garnizonu Wilno, Towarzystwo 
Łowieckie Pracowników P. K. P., Kółko Ło­
wieckie Pracowników Dyrekcji Lasów Państ­
wowych, Sp-Jitowe Towarzystwo Łowieckie, 
Akademicki Związek Łowiecki i Wileńskie To- 
warzystwo Myśliwskie, W  bliższym kontakcie 
ze mną pozostaje szczególnie Sportowe T-wo 
Łowieckie, Polskie Stowarzyszenie Myśliwskie 
„Tur" i Akademicki Związek Łcwieckii.

W roiku 1635 do referatu karnego tutejsze­
go Starostwa wpłynęło 9 spraw za przestęp­
stwa łowieckie, przeważnie za nielegalne po­
siadacie broni myśliwskiej i handel zwierzyną 
w czasie ochronnym.

Wymiar kar stosowanych przez Starostwo 
jest zadawalający, natomiast wszystkie spra­
wy, które trafiały dó Sądu Okręgowego w Wil 
nie, dokąd się odwoływali ukarani -— były a l­
bo umorzone całkowicie, albo zmniejszone do

śmiesznie niskiej grzywny. Sprawy o nielegaJ- 
ne posiadnie broni Sąd jako tako karał — na­
tomiast przestępstwa kłusowmcze wszystkie 
bez wyjątku darowywał na mocy amnestii. 
jRzecz ta wymaga koniecznej i jak najszyb­
szej naprawy — w przeciwnym bowiem razie 
walka z kłusownictwem nie przyniesie żadnych 
rezultatów. Istnieje zdaje się jakiś okólnik Mini 
sterstwa Sprawiedliwości w sprawie wymie­
rzania przez Sądy surowszych, niż dotąd, kar 
za wykroczenia łowieckie. Trzeba więc dopil­
nować, by okólnik ten nlie ugrzązł w W arsza­
wie, a trafił wszędzie tam, gdzie należy.

W  związku z rokroczną poprawą zwierz o- 
stanów w łowiskach Wiileńszczyzny — posta­
nowiłem zorganizować w Wilnie handel bitą 
dziczyzną. W  tym celu wydrukowałem w pra­
sie miejscowej artykuł, w którym poruszyłem 
wszystkie zadania i możliwości tego handlu. 
Projektem tym zainteresowała się żywo tutej­
sza Izba Przemysłowo - Handlowa, z przedsta­
wicielami ktćrei odbyłem szereg konferencyj 
wstępnych, a potem sprawa ta była poruszo­
na na zebraniu kupców wileńskich, w którem 
również brałem udział. Pomimo wysiłków' mo­
ich, oraz delegatów Izby, sprawy tej nlie uda­
ło się jednak, ruszyć z miejsca, gdyż więk­
szość kupców' nie chciała próby tego handlu 
rozpoczynać, wychodząc z założenia, że po­
czątkowe re/ultaty  prawie zawsze są deficy­
towe.

W swojej pracy delegata łowieckiego dą­
żyłem stale do nawiązania kontaktu z towarzy­
stwami myśliwskiemi, w których gromad: ą się 
zazwyczaj wybitniejsze jednostki społeczeń­
stwa łowieckiego, starałem się dopomagać iim 
w pracy, informując się jednocześnie o ich pla­
nach i zamierzeniach. Przedewszystkiem zaś 
dążyłem do zjednania jak największej ilości abo 
■nentów pism łowieckich, gdyż tylko przy po­
mocy literatury najłatwiej daje się zaszczepić 
kultura łowiecka. Ciężka sytuacja materjalna 
większości naszych nemrodów uniemożliwia 
przeprowadzenie tej akcji na większą skałę, 
wliem jednak, że kilka osób zaprenumerowało 
sobie, dzięki moim namowom „Łowca Pol­
skiego".

W celu rozpowszechnienia wśród tu te j­
szych łowców wydawnictw myśliwskich — po

prosimy pamiętać o nas przed tą chwilą 
uroczystą i nadsyłać nam możliwe wcześ 
niej (a najpóźniej do dnia 25 września 
rb.) artykuły, korespondencje i td. dc nu- 
meiu jubileuszowego.

Nadmieniamy, że Tow. Łow. Z. W. za 
mierzą wydać pewną ilość numeru jubile 
uszowego na papierze ozdobnym (kredo 
wym). Numery te będą sprzedawane oso  
bno za niewielką opłatą za zwrotem tylko 
kosztów papieru i ewent. przesyłki pocz­
towej. Dla zerjcmtc wania się w ilości nak 
ładu prosimy ,o wcześniejsze zamawianie 
tych numerów ozdobnych.

Skrzynka pocztowa
Panu De’egatOwi J. L. w P. — Kwestię o- 

płat . stemplowych za podania („zgłoszenia") 
reguluje ustawa o opłatach stemp! i rozporzą­
dzenie wykonawcze do niej. Zasadniczo każ­
de iiodanie podlega opłacie stemplowej zł. 5 
(z dodatkiem zł. 5 gr .50), o iie sama ustana 
me przewiduje albo ustawowego zwolnienia, 
albo iinnej opłaty (np. wyższej). Zgłoszenie 
(podanie) o rejestrację obwodu łowieckiego 
podlega więc też normalnej opłacie (zł. 5,50), 
gdyż ustawa stemplowa nigdzie nie mówi o 
zwolnieniu. Natomiast „zawiadomienie o reje­
stracji", o ile wychodzi w  formie pisma (odpo­
wiedzi) nie podlega opłacie, gdyż opłata nale­
ży się tylko za „zaświadczenie" (np. karta na 
broń, kairta łowiecka i t. p.). Przy ponownej 
rejestracji następuje złożenie nowego podania, 
od którego opłata pobiera 9ię j. w. — Niesłu­
sznie pobraną opłatę stemplową należv re­
klamować pisemnie u władzy, która ją po­
brała.

Al. P.

rozumiałem się z jedną z księgarń wileńskich 
w celu urządzenia wystawy książki łowieckiej, 
o czem specjalnym okólnikiem powiadomiłem 
wszystkie miejscowe towarzystwa łowieckie. 
W ystawa ta trwała 10 dni i dała pewne rezul­
taty.

Polskie Radjo w Wilnie udzielad od paru 
lat raz w miesiącu 5 minut na t. ?w. „chwilkę 
łowiecką", w której wygłaszane bvły rozmaite 
aktualja łowieckie, kalendarzyk terminów o- 
chro.nnych i . t  p. W roku sprawozdawczym je­
dnak, z niewiadomych pewodów „chwilkę" zli­
kwidowano. Dobrzęby było, aby Taw. Łow 
Ziem Wschodnich, które było in ic ja to r*  tej 
audycji, postarało się c jej wznowienie *V

(—) Leopold Pac - Po mariacki, 
Delegat P. Z. S. Ł. na tn. Wilno.

*) Odpowiednie kroki już zostały poczy­
nione (przyp. R ed).

Wydawca: Stanisław Mackiewicz. Drukarnia „Słowa". W ilno


